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L. d e  L aS re .

Tajemnica „Czerwonego S t a " .
Tłómaczyła z francuskiego Marya S.

7  (C i$g d l i i i ? ) .

Z bocznej kieszeni surduta wyjął notatnik, 
przez chwile szukał w nim czegoś gorączkowo.

— San Francisco... pierwszy pociąg odchodzi 
o godzinie siódmej. Powietrze w New-Yorku nie 
służy mi...

Spojrzał na  zegarek. Była godzina szósta zra- 
na. Odświeżył twarz nabrzm iałą od bezsennie spę­
dzonej nocy, zmienił ubranie i zadzwonił na słu­
żącego.

—  Proszę znieść walizę i spowadzić powóz — 
rozkazał.

— Hotelowe powozy stoją gotowe na ulicy, 
panie poruczniku — odpowiedział służący.

Mówiłem już , aby mnie nie nazywać po­
rucznikiem —  rzucił niecierpliwie nieznajomy. Po 
chwili nbrany, jak  do podróży, schodził ze scho­
dów. Równocześnie otworzyły się drzwi sąsiednie­
go pokoju i wysoki Anglik, któregośmy już wi­
dzieli w sali gry, wyszedł ostrożnie i skierował 
się do windy. W  chwili, gdy miody podróżny u- 
kazał się w obszernej sali, Anglik z flegmatyczną 
miną oglądał rozwieszone tam  plakaty i afisze. Po 
załatwieniu rachunku w portyerni, nieznajomy 
wskoczył do oczekująca go przed hotelem powozu.

—  Pacific R a ilw ay f— zawołał do stangreta.
Powóz potoczył się szybko. W  tej samej chwili

chudy Anglik wybiegł z hotelu i wskoczył do prze­
jeżdżającej dorożki.

—  Dziesięć dolarów jeżeli dogonisz tam ten po­
wóz — zawołał gorączkowo.

Ale nie było to łatwem. Choć wczesna była 
bardzo godzina, ruch na ulicach panował ożywio­
ny. Ze wszystkich stron krzyżowały się powozy, 
dorożkf i ciężarowe wozy. Dorożkarz musiał zwal­
niać biegu w obawie wypadku. Za chwilę jednak 
obydwa powozy zrównały się. Dorożkarz chciał 
wyminąć hotelowy powóz, lecz tenże szybko zaje­
chał mu drogę. Zniecierpliwiony dorożkarz zaciął 
ostro konia, k tóry  nagle stanął dęba, szarpnął 
gwałtownie naprzód i zawadził w pędzie kołem
0 powóz, wiozący nieznajomego. Konie, niespodzie­
wanie szarpnięte, zwaliły się ciężko na kamienie
1 powóz ze złamanym dyszlem przechylił się na 
jedną stronę. Na ten widok Anglik wyskoczył 
z dorożki i podbiegł zaniepokojony.

—  Do stu  piorunów! —  zawołał. Czy się tam 
co złego nie stało?

Młody porucznik, silnie potłuczony, leżał na k a­
mieniach. Dwóch nadbiegłych policyantów usiło­
wało go podnieść.

—  J a  sam będę towarzyszyć temu panu — za­
ofiarował się Anglik. Znam go. To członek ame­
rykańskiego Klubu. Sprowadźcie panowie powóz, 
a ja  zajmę się rannym  i odwiozę go do hotelu.

Gdy powóz z rannym  zajechał przed Klub, o- 
flcer rosyjski, k tóry z Anglikiem przyglądał się 
grze w sali, znajdował się właśnie u wejścia. Na 
widok swojego towarzysza, pomagającemu młode­
mu podróżnemu wysiąść z powozu, odbiło się na 
tw arzy jego silne zdziwienie. Anglik jednak nie­
znacznie uczynił w jego kierunku ruch uspaka­
ja jm y .

N azajutrz Rosyanin, Anglik i porucznik zaba­
wiali się rozmową w gwarnych, jasno oświetlonych 
salach gry. Młody podróżny miał zwichniętą nogę 
i wyjazd swój musiał opóźnić o dwa dni. Opóźnie­
nie to niecierpliwiło go i denerwowało widocznie. 
Czem tu zabić te długie, wlokące się nieznośnie 
godziny? Nęciła go gra, szczęście jednakże odsu­
nęło się od niego. Pozostało mu z całego m ajątku 
tylko dwieście dolarów. Suma ta  w ystarczała za­
ledwie na opłacenie kosztów podróży.

— A więc pan zrezygnował już ze szczęścia 
przy zielonym stoliku — zapytał Rosyanin patrząc 
na porucznika złośliwem spojrzeniem zielonych, 
świecących swych oczu.

—  Tak, już skończyłem! Dziwny pech mnie 
prześladuje —  odpowiedział zapytany.

— Nie wierzę w stałość pańskiego postano­
wienia.

—  A jednak oprę się tej chęci. Zresztą i tak 
pomimo zakazu lekarza, ju tro  już odjechać stano­
wczo muszę.

—  Pan się udaje do San-Francisco, niepraw­
daż?

—  Tak, albo do Sacramento... jeszcze nie je ­
stem zdecydowany.

—  Czy będę bardzo niedyskretny, jeżeli zapy­
tam się pana, jak a  sprawa tam pana wzywa?

Najoczywiściej pytanie to było bardzo niedy­

skretne, bo porucznik zdziwiony i zaniepokojony 
spojrzał na Rosyanina. Porucznik S tew ard— choć 
wiele ciemnych spraw ciążyło mu na sumieniu — 
nie był, jak  to powiadają, zbrodniarzem z profesyi, 
to znaczy, że nie posiadał jeszcze trudnego daru 
udawania i wysubtelnionej podejrzliwości. Dotąd 
dziwne szczęście towarzyszyło mu wszędzie. Jako  
dezerter armii francuskiej, przebywał dłuższy czas 
w Paryżu, nie potrzebując się ukrywać, a nawet 
znany był w szerokich kołach jako miły towarzysz 
nocnych szulerek i zabaw. Szczęście to rozuchwa- 
liło go jednak cokolwiek i dlatego to wolał dla 
własnego wewnętrznego spokoju na czas pewien 
oddalić się z kraju, choć nie wierzył w możliwość 
grożącego mu niebezpieczeństwa.

— Pytanie Rosyanina zaskoczyło go niespo­
dziewanie, lecz zaniepokojenie to rozwiało się na­
tychmiast, gdy na jowialnej, szczerej twarzy pyta­
jącego, nie dostrzegł nic, coby niepokój jego po­
twierdzić mogło.

— W łaściwie jeszcze nie wiem, co tam robić 
będę — odpowiedział swobodnie. Mam kilka ko­
rzystnych interesów na widoku; naturalnie wybio­
rę najlepszy.

— Zanim jednak wyruszymy w drogę — za­
proponował major — czy zechce pan zagrać ze 
mną partyę pikiety. G ra ta  nie jest ryzykowna 
i niebezpieczna, a posłuży nam do zabicia czasu. 
No, zgadza się pan? Po franku punkt.

— Po franku? I  owszem, służę panu — odpo­
wiedział grzecznie młody człowiek.

Po chwili zasiedli do gry.
— P an  jedzie z Londynu, nieprawdaż? —  za­

pytał Rosyanin towarzysza po przegraniu kilku 
partyi.

—  T ak jest, z Londynu.
— P an  W atts wspomniał mi, że należał pan 

niegdyś do m arynarki?
— Tak jest. Służyłem w angielskiem towarzy­

stwie.
— I  zawód ten nie podoba się panu?
— T ak i nie. Lubię morze. Jednakże przyzna 

pan, że ciągła monotonna podróż między New-Yor- 
kiem a Liverpoolem uie może dać pożądanych 
wrażeń i zadowolenia. Znudziło mi się już to ży­
cie. Przyznam się panu, pragnę bardzo znaleść 
korzystne i odpowiadające moim wymaganiom za­
jęcie.

— A gdybym ja  panu to zajęcie zaofiarował, 
czy przyjąłbyś je pan? — zapytał Rosyanin.

— Zależałoby to od tego, do którego kra ju  
powołałyby mnie nowe moje obowiązki.

—  Do Rosyi.
— A więc pan naprawdę ma coś na myśli?
— Ależ tak! Czyżbym inaczej czynił panu tę 

propozycyę. Ot! widzi pan —  dodał m ajor odrzu­
cając karty  i patrząc życzliwie na młodego swo­
jego towarzysza. Zajął mnie pan! lubię młodych, 
energicznych i śmiałych ludzi. A za takiego wła­
śnie pana uważam. Może być, że w San-Francisco 
wywalczy pan sobie wspanialsze i dogodniejsze 
stanowisko... ale powtarzam, jeżeli pan mi nie od­
mówi — to służę panu radą i pomocą w każdej 
chwili.

Porucznik Steward słuchał zamyślony. Sir W atts 
zaś, który siedział obok grających, zajęty głęboko 
czytaniem ,.Timesa“, nie należał do rozmowy.

— Posiadam parowiec w O desie nad Czar nem 
morzem — mówił dalej Rosyanin. Kapitan mój u- 
marł przed niedawnym czasem, mogę więc panu 
miejsce to zaofiarować.

—  Ale czemu mam zawdzięczyć tę szczególną 
życzliwość pana — zapytał porucznik, niemogąc 
oprzytomnieć ze zdziwienia.

Instynktow nej sympatyi... Pan się mi podo­
ba. to wystarcza... powinien pan być z tego zado­
wolony.

—  Oceniam w zupełności łaskawość pana... 
Jakież będą warunki mojego nowego obowiązku?

— Otrzyma pan 2r>0 rubli miesięcznie... Sześć 
miesięcy spędzać pan będzie coroczuie na morzu... 
czasem nawet mniej. No cóż? zgadza się pan?

— Doprawdy, propozycya pana majora tak na­
gle i niespodziewanie mnie zaskoczyła.

— A więc niech się pan namyśli przez kilka 
dni i odpowie mi stanowczo.

Mówiąc to m ajor Rakulof zgarnął k ilka sztuk 
złota, leżącego przed nim na stoliku, pożegnał ży­
czliwie porucznika i wyszedł.

—  Idziesz ze mną W atts? —  spytał już we 
drzwiach. Muszę się udać koniecznie do konsu­
latu.

Anglik odrzucił czytany dziennik i udał się za 
towarzyszem. Porucznik Steward pozostał w sali 
gry. Usiadł na kanapie i zamyślił się głęboko. Gzy 
miał przyjąć propozycyę tego nieznajomego Rosya­

nina i wyjechać z nim na zawsze z kraju? Czy 
nie było to lepsze, niż projektowany wyjazd do 
San-Francisco? Zmieni jeszcze raz nazwisko i wy- 
tłómaczy to czemkolwiek majorowi. Nowe zaś za­
jęcie, nowe obowiązki, znajomości, uchronią go 
przed poszukiwaniami ze strony władz wojskowych 
i cywilnych. Przytem miał już teraz przyszłość 
zapewnioną, bez tej gnębiącej troski o jutro. A- 
wanturnicze życie, na które był odtąd skazany, 
zaczęło mn już nieznośnie ciężyć. Czyż mógł się 
wahać jeszcze?

— No, dalej — szepnął. Trzeba się zdecydo­
wać i nie odrzucać nadarzającej się szczęśliwej 
sposobności. Los podaje mi niespodziewanie deskę 
ratunku, którą odrzucać byłoby szaleństwem.

W kilka dni później Rosyanin, Anglik i poru­
cznik Steward znajdowali się już na pokładzie o- 
krętu, płynącego do Francyi. Major miał zamiar 
zatrzymać się na dwa dni w Paryżu, a stąd po­
dążyć już prosto do Odessy, gdzie miał się zająć 
zainstalowaniem swego kapitana. Steward skrzywił 
się trochę na wiadomość, że będzie zmuszony za­
trzymać się we Francyi, od której radby jak naj­
dalej oddalić się, ale musiał uszanować wolę ma­
jora Rakulof.

ROZDZIAŁ XVII.
Serce matki i serce córki.

W dniu oznaczonym do objęcia swoich nowych 
obowiązków, córka Klemensa Gibier dzwoniła do 
mieszkania artystki. Pani Ducret jej towarzyszyła. 
Murzynka przyszła otworzyć. Twarz miała zmie­
nioną i zbladłą.

— Co się tu stało? — zapytała pani Ducret 
zaniepokojona. Czyżby przypadkiem zaszło jakie 
nieszczęście?

Dwie duże łzy potoczyły się po twarzy starej 
służącej.

— Moja pani jest chora — rzekła wpuszczając 
do przedpokoju obydwie kobiety.

W tej samej chwili rozległ się głos dzwonka, 
dobiegający z wnętrza mieszkania. Klara spiesznie 
odeszła i powróciła po chwili z wiadomością, że 
chora pragnie ujrzeć nowoprzybyłe kobiety. Lud­
miła leżała w łóżku. Ciężkie przejścia tych ostat­
nich ośmiu dni odbiły się wyrazistymi śladami na 
jej twarzy. Było to tylko widmo pięknej niegdyś 
Kreolki. W twarzy białej, poprzecinanej sinemi 
żyłami, błyszczały gorączkowo duże czarne oczy. 
Wychudłe ręce o bladych paznokciach spoczywały 
na kołdrze i poruszyły się nerwowo na widok 
wchodzących.

— Pani bardzo cierpi?—zapytała pani Ducret 
podchodząc do łóżka chorej. Jeżeli rozmowa panią 
męczy to oddalimy się natychmiast.

Artystka spojrzała smutnie na mówiącą.
— Tak jest, jestem bardzo cierpiąca — rzekła 

słabym głosem. Niech panie nie odchodzą, obecność 
pań sprawia mi pewną rozrywkę. W tej chwili mi 
cokolwiek lepiej, jestem spokojniejsza, ale wieczo­
ry i noce są okropne. Gorączka silna opanowuje 
mnie i opuszcza dopiero nad ranem. Oh! jak ja ­
bym pragnęła umrzeć — mówiąc to artystka roz­
paczliwym ruchem zakryła sobie twarz rękami.

Pani Ducret patrzyła ze współczuciem na tę 
nieszczęśliwą kobietę. Subtelną intuicyą kobiety 
odgadła, że przed oczami jej odgrywa się jakiś 
cichy i tajemniczy dramat. Pochyliła się z serde­
czną czułością nad chorą.

— Niech pani nie rozpacza — rzekła życzli­
wie. Jeżeli pani pozwoli, powrócimy tu dziś wie­
czór z córką i troskliwem staraniem zdołamy mo­
że przynieść trochę ulgi w jej cierpieniu.

Mówiąc to pani Ducret chciała pożegnać cho­
rą, lecz nagle głuchy jęk wydarł się z piersi a r­
tystki. Z oczami szeroko roztwartemi, z rękami 
wyciągniętemi naprzód, ruchem szalonego lęku 
młoda kobieta powstała i zdawało się, że usiłuje 
przemocą jakieś okropne widmo siłą od siebie od­
dalić. Stara murzynka z okrzykiem rzuciła się ku 
chorej i drżącemi rękami obejmowała drgające 
i zziębnięte ciało swej pani.

— Puść mnie, puść, boję się. Ratujeie mnie, 
ratujcie! — wołała nieszczęśliwa kobieta w ataku 
nagłej gorączki.

Głuche, urywane westchnienia wydzierały się 
z jej piersi. Na wykrzywionej konwulsyjnie twa­
rzy widniała rozpacz i lęk śmiertelny.

—  Trzeba iść po lekarza — zawołała pani Du­
cret drżąca i blada ze wzruszenia. Któryż lekarz 
leczy waszą panią?

— Doktór Verlin, na ulicy T ait bout, Nr. 30.
Pani Ducret wybiegła spiesznie. Hanryetta po­

została przy chorej. Po odejściu pani Ducret cho­


